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Biuro Red ikeji „Dziennika Polskiego", Plao Marjaekl 
liczba 6 ; 7.

Erzed^ala wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
/.Ir. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięczni 

1 złr. 50 ct.
Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie

24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 0 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztowa za granicą, do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 arę.
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajearji roczni#
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon  R edakcji 171.

We Lwowie Poniedziałek dniu 4. Marca 1889. Rok XajlJ.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

P m W d tę  i o £ t e e t ia  m i n i i  we L i t w i e :
Biuro A dm inistracji „D ziennika P tdsk iego", plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K r e lk i ; we W iedniu, 
H am burgu, F rankfurcie nad .Menem, B erlinie, L ipsku. 
B:izyiei, Szwajearji i W rocław iu  pp. llaasenstein 
et Vogler, we W iedniu A. Nppelik. K. Moose. 
w W arszaw ie Reieliman e t F re n d le r. Biuro 
anonsów  w P aryżu  C. Adam ruc des S ain t Peres.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą] 6  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

P ry w atn a  korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza.
D robne ogłoszenia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pom ieszkania 

sklepy po 1  et. od wyrazu.

M l a i y  w rntiryce „ M esten e"  20 ct. od; wiersza

Kwes ja ruska w Galicji
w obec i osyjskiego panslawizmu.

przez.

Teofila M erunowiczfy.

III.
(Walki narodowców ruskich z moskalolilami.—Narodowcy 
zwyeięźąją moskalotUów , lecz, ruoskaloflle l^ądzą naro­

dowcami.)
Stronnictwo „narodowców" stanowi obecnie 

niewątpliwie najsilniejszy obóz w szeregu ruskich 
stronnictw. Gdy moskalofile Die pojmują nawet, 
jak można cośkolwiek zrobić w Galicji bez goto ■ 
wego zapasu darowanego, lub subwencyj stałych, 
narodowcy dźwigają się własnemi siłami : cento-
wemi ofiarami przyprowadzili do skutku liczne 
stowarzyszenia i wydawnictwa, na których opiera 
się ich siła.

Moskalofile m a ą  w N a r o d n y m  d o m u  
bardzo wygodne, bo bezpłatne, ognisko dla wszy­
stkich swoich instytucyj i stowarzyszeń, i znaczny 
także glos mają dotąd jeszcze w zarządzie instytutu 
Stauropigjalnego we Lwowie. Oba te zakłady roz­
porządzają obok lokalnośei także i dochodami zna­
cznymi z majątku swo'ego. W N a r o d u y m  
d o m u  mieści się kasyno rusofilskie RussJcaja 
R ada, stowarzyszeuie akademików-moskalofilów, 
bursa moskalofilska, bibljoteka, w której gospoda­
rzem jest p. Bohdan Dziedzicki, jednem  słowem 
tam jest siedlisko jeneralnego sztabu arm ji rosyj­
skich agitatorów, prowadzących z A ustr.ą  „wojnę 
podczas pok 'ju “ pod hasłem  oficjalnego rosyjskie­
go panslawizmu.

Naroctowcy ruscy wytrwale i zajadle walczą 
z moskalofilami o wpływ w kraju i o zdobycie 
owych instytucyj, które dotąd znajdują się w ręku 
moskalofilów.

Postępy o ' dowców są istotnie zdumiewające.
Nie tak to ...wne czasy, kiedy moskalofile 

opanowywali konsystorze ruskie we Lwowie i w 
Przemyślu, a przez konsystorze potężny wpływ wy­
wierali na duchowieństwo parafialne i na lad. 
Dzis ich panowanie w sferach duchowieństwa 
ruskiego skończyło się — a przynajmniej muszą 
cicho siedzieć ci moskalofile w sutannach, jacy 
jeszcze utrzymali się na stanowiskach. Masa du­
chowieństwa zwróciła się bowiem stanowczo ku 
ohozowi narodowców i żaden także z obecnych 
biskupów ruskich nie pozwoli jnż na zamsskowaną 
propagandę prawosławia w oficjalnych aktach 
zw ierzchniczych władz katolickiej cerkwi —  jaka 
do niedawna jeszcze praktykowała się u św. Jura 
a  naw et i w p rzem ju ih n  konsystorzu, dokąd żyli 
kanonicy Szaszkiewiez i Juzyczyński.

Naprzeciw Towarzystwa im ienia Kaczkowskie­
go, zorganizowanego przez Iwana Naumowicza 
w celu szerzenia propagandy rosyjskiej w masach 
włościaństwa, utworzyli narodow cy Prośmtę, która 
tak silnie zakorzenia się i rozrasta w kraju, że 
coraz mniej już pozostaje miejsca dla Towarzystwa 
Kaczkowskiego. Sto kilkadziesiąt tysięcy egzem­
plarzy książeczek ruskich rozpowszechniła Pro- 
§wita w kraju, a ponieważ zostaje pod kierunkiem 
ludzi ożywionych szczerym zapałem którzy nie 
zajm ują się sp ran ą  ludową z chłodnym, urzędo­
wym rntynizmem, przeto z niepowstrzymaną silą 
szerzy się wpływ jej pomiędzy l u d e m  ruskim.

Niezawiśle od Stauropigi ilnej, założyli sobie 
narodowcy własną drukarnię —  im ienia Szewczeń- 
ki —  na udziały.

Gdy moskalofilskie wydawnictwa albo bankru­
tują (jak np. Słowo), albo wiodą suchotniczy ży­
wot, utrzymując się tylko sztucznie przy życiu 
przy pomocy subwencyj, Darodowcy wydają o 
własnych siłach P iło , jako gazetę codzienną, dla 
ludu Batldwszczynę, dla kobiet i w ogóle dla m i­
łośników literatury pięknej, literackie czasopismo 
Zorję, ogłaszają ustawicznie tanie edycje lepszych 
autorów narodowych i wy d a ą  przekłady celniej­
szych powieści z innych języków na język ruski. 
L iteracką, mrówczą pracą zdobywają dla ruskiej 
sprawy i o d z i n ę :  skrzętnie wyszukują drogi ku 
u  mu, ażeby ich idee wciskały się w oguiska do­
mowe ruskich rodzin.

„Alcademiczne bractwo“ ruskie waleczne sta­
cza boje z moskalolilskim „Kruzkotn" nietylko na 
parkietach sali Narodnego domu, w skrom niej­
szych komnatach Besidy (gdzie jednak także b ar­
dzo p o w a b n e  esynió można zdobycze dla ru ­
skiej idei) i na różnych zgromadzeniach publicz- 
i »ch. ale —  i to może najskuteczniej, przez w ę­
drówki wakacyjne z muzyką i pieśnią w różne 
okolice kraju....

Do walki z Russką Radą  rezydującą w N a ­
rodnym domu pod przewodnictwem zięcia hofrata 
Adolfa Dobrjańskiego, zorganizowali narodowcy 
polityczne stowarzyszenie p. n. Narodna Rada, z 
kasynem moskalofilskiem, walczy przy piwie i ta- 
roku narodowa Besida , a z Obszczestwom russkich 
dam  pozawiązywane w rożnych m iastach kółka 
kobiet, ożywionych m ską ideą narodową.

Młodsi członkowie wszystkich trzech konsy- 
storzy, oba sem inarja duchowne, prawie cale m łod­
sze duchowieństwo, przeważna część t. z. „św ie­
ckiej inteligencji" ruskiej i całe nauczycielstwo 
ruskie należą stanowczo do narodowców. W yra­
zem tego jest czasopismo Drobnyj paśtijr, jako 
organ oficjalny kleru ruskiego, Gazeta szkilna, ja ­
ko organ towarzystwa pedagogicznego i organizu­
jące się. właśnie stowarzyszenie prawników ru6»ich.

Gdy przed kilku dniami w m agistracie lwow­
skim obradowała komisja specjalnajnad kwestją, czy 
nie należałoby z urzędu odebrać moskalofilom główną 
ich tw ierdzę : Narodny dom, podstępnie zabrany 
przez nich narodowi ruskiem u *), prof. Ogonowski, 

'jed en  z głównych koryfeuszów partji narodowców, 
najgoręcej sprzęt iw’ał się wszelkiemu Uiięszauiu 
się rządu w tę sprawę, chociaż dobrze wie, iż 
w takim razie jak dojrzały owoc z drzewa N a ro ­
dny dom wpadłby w ręce jego p a r tu ; że popro- 
stu wyrzuciłby wtedy na bruk wszystkie gnież- 

*) Przez iutabulację realności „Narodnego Oomi’ 
na rzecz założonego ad hoc „towarstjłtwa" moskaloiit- 

# kieg* pod nazwą „Narodnego domu.*

diące się w Narodnym domu, moskalofilskie sto­
warzyszenia i instytucje, a natomiast wprowadził 
tam swoich przyjaciół, swoje stowarzyszenia! Prof. 
Ogonowski wie dobrze, co czyni. Oto nie chce on 
pomocy do wydarcia moskalofilom tak cennego 
kąska jak Narudnyj dom, z wszystkiemi należące- 
mi do niego kamienicami nader rentowuem i, bo 
silnie jest przekonanym, że w krótkim czasie 
własną siłą organiczną bez niczyjej pomocy 
narodowcy wyprą ztamtąd moskalofilów, zrobią 
sobie tę satysfakcję, że ich ztam tąd tak będą 
własnoręcznie wyrzucali, jak  dotychczas wyrzucali i 
wyrzucają jeszcze z Narodnego domu moskalofile 
narodowców.

Dzięki roztropnej polityce Polaków na Buko­
winie, w czem lwia część zasługi Dależy się czer- 
niowieckięi Gazecie Polskiej, Rusini tam tejsi nie 
trwonią sił swoich na polem ikę z Polakami, któ­
rzy prawdziwie po bratersku w obec nich zacho­
wują się, lecz z całą energ ją  rzucili się na potę­
żnie tam zakorzenione moskalofilstwo i pomimo 
prawosławia, panującego na Bukowinie, wypierają 
moskalofilów z pozajmowauych przez nich dawniej 
stanowisk coraz skuteczniej

Z tem wszystkiem jednak pomimo tych wszystkich 
wa'k narodowców ruskich z moskalofilami na roz­
m aitych stanowiskach politycznej i literackiej 
działalności, pomimo zażartej nieraz polemiki 
dziennikarskiej pomiędzy organami obu tych par- 
tyj, pomimo drwin i szyderstwa, z jakiem zwolen­
nicy jednego i drugiego stronnictwa traktują się 
nawzajem —  zadziwiający zachodzi fakt, że w 
chwilach stanowczych, skoro tylko przychodzi do 
jakiegoś ważniejszego kroku, okazuje się, że na tę 
chwilę narodowcy i moskalofile podają sobie rękę 
i idą razem Lecz co najdziwniejsza, że właśnie 
narodowcy, którzy wszystko robią „gromadą" i 
nietylko liczbą o wiele, wiele przeważają moskalo­
filów, ale liczą także w swem gronie sporo ludzi 
zdolnych i wysokiej inteligencji, p o d d a j ą  s i ę  
d o b r o w o l n i e  p o d  k o m e n d ę  m o s k a l o ­
f i l ó w!

Jak  wytłumaczyć taką sprzeczność?
Zapytani o objaśnienie, narodowcy tłum aczą 

się stosunkami towarzyskien i, jakie ich łączą z 
tymi, którzy stanowią partję moskalofilów.

—  Rus6ofil czy russofob —  odpowiedział mi 
na podobne zapytanie jeden  z przewódepw naro­
dowców —  to u nas w gruncie rzeczy wszystko 
jedno. Taki jeden  popowicz, jak  i drugi. A że 
jeden  z n ich  czerpie swoją m ądrość polityczną z 
pism a p. Markowa, a drugi prenum eruje Diło, to 
ich  natury nie zmiejna. P o l a c y  t e ż  m i ę d z y  
n a m i  r ó ż n i c y  n i e  c z y n i ą ,  m y  w s z j -  
s c y  d l a  n i c h  j e s t e ś m y  j e d n a k o w o  „ Mo 
s k a l a m i " ,  gdy upominamy się o swój język i o 
swoje prawa polityczne. Niechże się też panowie 
nie dziwią, że przy wyborach i w manifestach 
politycznych my wszyscy, którzy nie chcemy być 
Polakami —  ruscy czy russey —  przeciwko Pola­
kom zgodnie front zajm ujem y!

Pozornie jest w t :m racja. Ale bądź co 
bądź, podobne tłómaczenie jest naciągane, i nie 
świadczy korzystnie o s ile j organicznej s tronn i­
ctwa narodowców, ani też o ich konsekwencji.

Jeżeli bowiem mówią w dzień powszedni, ie  
nie godzą się ani z moskalofilami, (w edług słów 
Szewczenki) „zdrajcami (perewertni), którzy po 
magają Moskalowi zdzierać z matki Rusi połataną 
koszulę" —  ani też nie chcą uznawać za dobrych 
Rusinów owych współrodaków swoich, którzy chcą 
iść solidarnie z Polakami, to czemuż nie umieją
stać samoistuie w chwilach uroczystych, przy
ważniejszych ak c ja c h ! Brak im do tego siły i
odwagi. Niechźeż więc nie dziwią się, że rząd, 
g iy dla celów państwowych potrzeba mu byłe
Rusinów w parlam encie, nie b ra ł ich w rachubę 
osobno rd  moskalofilów, i że vox populi w kraiu 
także uczy się nie z mmi, ale tylko z moskaloli­
lami, bo faktem jest, że —  dotąd przynajmniej 
moskalofile nadają ton i barwę wszelkim politycz­
nym aktom stronnictw  ruskieb. Im potencja mo­
ralna, chwiejność, brak ducha inicjatywy śm ia­
łej — a nadew&zystko ciasne, małoduszne, nie 
narodowe —  w szerokim stylu, ale prowincjonalne 
i partyjne stanowisko, po nad które dotychczas 
wznieść się nie potrafili, czyni ze stronnictwa n a ­
rodowców ruskich w Galicji, pomimo ich liczebnej 
siły, nieporadną, bezkom endną grem adę, c z y n i  
z n i e g o  z e r o ,  k t ó r e m u  w a l o r  n a  z e ­
w n ą t r z  n a d  a j  ą m o s k a l o l i l e ,

Korespondencje.
P aryż 28. lutego.

(Walka republiki b Boulangere m. — „Wolny Kozak* 
Aszynow i „Toga* p. DerouIede’« i spółki).

M ieux tard—ąue jam ais!  - -  powiedzieli so­
bie republikanie nasi wszelkich odcieni i...popadli 
wnet w drugą ostateczność. W tym samym sto­
pniu, w jakim do niedawna jeszcze lekceważyli 
sob;e  Boulaogera —  n ie! to mało powiedziane: 
pogardzali nim, jak najpospolitszym w świecie 
aferzystą politycznym, kiepskim blagierem  i 
człowiekiem nie mogącym mieć żadnej, a żadnej 
przyszłości —  w tym samym 6topDiu dziś nagle, 
bez jakiegokolwiek nawet przejścia artystycznego, 
uw alaią go za najniebezpieczniejszego i najpotęż­
niejszego wroga republiki, przeciw ktorea u za 
mało ustaw w kodeksie obowiązującym, trzeba 
prz«to przeciw niemu u s t a w  w y j ą t k o w y c h .  
Zbytecznem jeuo dodawać, że ze skutków usuw  
tego rodzaju —  gdyby one zostały przez izbę 
uchwalone —  Boulanger drwi sobie, same zaś te 
ustawy są dlań pożądaną wodą na jego młyn, gdyż 
poprostu potęgują urok jego nazwiska w oczach 
bezmyślnych zawsze tłumów... Bo choćby nawet 
lak niedorzeczne wnioski — jak n. p. ów pana 
R o n d e l e u x  z umiarkowanej lewicy, który do 
uslawy e k s m i s y j n e j  o potomkach dawnych 
panujących rodów francuskich chciał dodać przy­
czepię, przeciw Bonlangerowi wymierzoną, lem 
samem zaś stawia na równi iakiego Bonlangera 

’ z pretendentami do korony Burbonów lub Napo­

leonów —  gdyby tedy podobne wnioski -  dzięki 
trzeźwości umysłów w izbie, z kretesem  przepa­
dły, to zawsze jeszcze sam już fakt ich pojawie­
nia się jest niczem innem, jak  jeno reklam ą dla 
Boulangera. Równie zdaniem naszem niefortnnnie, 
jak p. Rondeleux, debiutował w izbie kolega jego 
p. L a t  o n  t z wnioskiem, według którego nikomu 
nie w o Ido  równocześnie kandydować w  dwóch 
lub trzech okręgach wyborczych. Deklarację w 
tym sensie, pod grozą więzień,a od 2 - 5  l a t ,  m u­
siałby każdy kandydat poselski podpisać na 14 dni 
przed rozpoczęciem wyborów. —  Wniosek taki 
przemieniony w ustawę, jest bądź co bądź po­
gwałceniem  republikańskiej konstytucji i faktu 
tego nie zatrą najzręczniejsat nawet argum en­
tacje prawno-polityczne, w guieie  ostatniej prze­
mowy Jul. Simona w senacie na ten tem at Tak 
radykalne środki z reguły nigdy nie osiągają 
celu — co prawda, chwilowo służą mu, lecz 
wkrótce potem zwracają się przeciw własnym 
inicjatorom.

Nie wdając się zresztą w krytykę, o ile te 
tak na gw ałt dekretowane dzfś ustawy wyjątkowe
—  a raczej antibnlanżerowskw —  wyjdą III. re ­
publice na zdrowie i pożytek, nie podobna na ich 
widok oprzeć się wrażeniu, źe całe to stronnictwo 
republikańskie — jakkolwiek zawsze jeszcze ma 
władzę w rękach — ira  minę człowieka, któremu 
grozi niebezpieczeństwo życia, miota się na prawo 
i lewo za sposobami ocalenia się —  przyezem 
jednak chwyta je na oślep, bez krzty zimnej roz­
wagi. Rezultat z- ś tego taki, ze to, co miało być 
lekiem skutecznym lub antyWEenń pogarsza jesz­
cze stan chorego...

Z drugiej atoli strony gnergja p. T i r a r  d a, 
nowego szefa gabinetu, rozwinięta trm i dniam i 
w obec tz. Ligi patrjotycznejl i je j apostoła słyn­
nego rusofila Deroulede’a, j £  wiadomo, zaciotrze 
wionego bulanżysty, zasługuje n» całe uzuanie. 
Z telegramów wiecie już iupewne, o przebiegu 
cale; afery „wolnego koż-ka“ Aszynowa w Sa- 
gallo. Ówczesny m ińister spław zagranicznych, p. 
G oblet, usłyszawszy od rządn rosyjskiego, że on 
nie ma nic wspólnego z tą  wrzekomo misjonarską 
wyprawą półdzikiego awanturnika kozackiego do 
Afryki, (— nawiasem dodamy, że zwykła to jest 
taktyka dyplomacji carskiej, iż w razie potrzeby 
dezawuuje bez żenady swoje organa i ajentów) —  
rozkazał pancernikom  francuskim na Gaerwonem 
Morzu uciec się dc naji»dy*alniejszjeh środków 
celem wyparcia tego Aszynow* z Sagsllo, gdzie 
on pod pretekstem  religiinej misji, chciał popro­
stu urządzić sobie główną kwaterę i skład broni. 
D alsza .wypadki są znane. \Tśró<? bom Dardo wania 
tej miejscowości, zginęła garstka carskich awan­
turników. Owoż fakt ten p. Deroulede —  niby tx> 
ze względu na zaprzyjaźnioną z Francuzam i Rosję
— wziął sobie okropnie do serca i wydał odezwę 
do narodu, w której wyraża niesłychane oburzenie 
„patrjotów" francuskich na rząd, sprawcę tego 
„przelewu krwi bratniej" i wzywa do składek na 
rzecz rodzin po poległych Rosjanach w Sigallo. 
Nie trudao domyśleć się, co właściwie zagrzało 
p. Deroulede’a do takiej enuncjacji. Pragną! wy­
wołać choćby ehwl ową zawieruchę dyp^m atyczną 
pomiędzy F rancją  i Rosją, na czem oczywiście 
skorzystałby niezawodnie jego półbożek Boulanger. 
Lecz tym razem, jak to mówią.: Kosa trafiła na
kamień P. T irard zwołał radę ministrów i na niej 
uchwalono najenergiczniejsze środki przeciw De- 
rouledowi i jego „L.dze* —  będącej dziś niczem 
innem , jak jeno arm ją ajentów bulanżerowsicich. 
Odbyła się tedy rewizja sądowo karna w lokalu 
„Ligi" i jrzeciw  Deroulede’owi, L aguerre’owi i 
R-chardowi (sekretarzowi „Ligi") wytoczono śledz­
two o zbrodnię zdrady stanu. Mianowicie zastoso­
wano ten paragraf kodeksu, który mówi o może- 
bności karygodnego zaplątania F rancji w wojnę 
z jakieroś mocarstwem zrgraniczn *m. W pie-wszej 
chwili obiegały tn pogłoski że tyeb trzech m e- 
nerów bulanżyzmu, wzięto stanie pede pod klucz, 
lecz wkrótce okazało się to nieprawdą. O saty­
sfakcji danej Rosji przez usta min. S p u  l l e r a ,  a 
następnie przez eksm inistrów  Floqncta i Gobleta 
w izbie, doniósł wam niechybnie drut te leg ra ­
ficzny — tyle zatem wypada jeszcze dodać w tem 
miejscu, że obszerna sala posiedzeń trzęsła się od 
oklasków, ilekroć ci mówcy potrząsali kadzieliicą  
w kierunku P ó łn o cy ...T en so ra  mutantur i dziś oto 
dziegieć rosyjski jest najpopnlamiejszem Dachni- 
dłem  we Francji. Ozy na długo? Odpowiedź łatwa. 
Póki nie powetnją klęsk z r 1870 —  1871.

Boulanger i . Cumber and.
Bożyszcze gamenów i gapiów bulwarowych 

wszelakiego rodzaju, eksienerał Boulanger, nie 
przestaje być ani na chwilę przedmiotem zajm u­
jącym. W  braku wielkich czynów, któreby imię 
jen e ia ła  czynił? głośnero, mamy zawsze do zano­
towania jakiś wypadek lub wypadeczek łączący się 
z jego osobą, wystarczający, aby o niej mówiono 
i pisano. Mowy w parlam encie i na bankietach, 
poiedynki, nawet rozwód z ź* ną, wszystko to już 
b jło , nie było tylko jeszcze C am berlanda! Lecz 
i ten się znalazł i głośny swój szarlatanizm przy- 
przągł do tryumfalnego rydwanu jenerała, ciągnio­
nego przez wyskok blagi badeaud’ )w paryskich.

Słynny ów odgadywacz myśli, zapragnął spró­
bować swej siły magnetycznej na tyle głośnym 
mężu .. przyszłości. Boulanger, jeżeli można w ie­
rzyć tej pogłosce —  opierał się jednak długo i 
nie chciał pozwolić, aby Cumberland z nim eks­
perymentował. Przy (acielowi jenerała, hr. Dillcn, 
udało się wreszcie przekonać i namówić go, a my 
wierni zasadzie powiadamiania naszych czytelni­
ków o wszystkiem, pospieszamy zdać sprawę z p rze­
biegu eksperymentu Cumberlanda, dokonanym na 
Boulangerze.

„Posiedzenie" odbyło się w pysznym pałacu 
hr. D i i  J on ,  tak sobie życzył jenerał.

„Chciej nan myśDć o jednym z przedm.utów 
będących w tym salonie" poprosił odgadywacz 
myśli jenerała.

„Już się to stało" —  odparł proszony powa­
żnie. W tedy powstał Cum berland z siedzenia, 
zawiązał solne oc 'y , jedną ręką cnw ycił za rękę 
jenerała  a drugą dotknął jego czoła i poprowadził 
go ku fortepjanowi, na którym stał biust Napo- 
ieoaa 1 -go.

„T at jest, o tym biuście m yślałem" — za­
wołał jenerał widocznie zdumiony przenikliwością 
odgadywacza.

„Teraz po nyfil pan, jenerale, ile dni. miesięcy 
lub lat. utrzyma się T irard u steru."

„To niemożliwe — odparł jenera ł dum nie. — 
Nie mogę myśleć o kimś, kto dla mnie nie egzy­
stuje."

„No to zastanów się jenerale, ile dni, miesi-;- 
cy lub lat będzie C a r n o t  prezydentem."

„To mogę uczynić — już się s ta ło !"
Tedy Cumberland zawiązał sobie powtórnie 

oczy, znowu chwycił jedną ręką za rękę jenerała, 
a drugą przyłożył do jego czoła. Po dobrej chwili 
milczenia ręka jenerała —  czy Cum berlanda tak 
były bowiem w uścisku zespolone, ii  tego nie 
można było rozróżnić, nakreśliła na arkuszu bia­
łego papieru liczbę 3.

„Tak nie myślałem" — zawołał generał, spo­
glądając- tym razem nieco podejrzliwie na Cum­
berlanda „Pomimo oczu zawiązanych czytam je ­
dnak wyraźuie. Napisane je s t 3. Powtórzmy zre- 
s*ią badanie."

Powtórzono — lecz bez skutku — cyfra 3 
ukazywała się za każdym razem. Po długich do­
piero usiłowaniach ujawiła się cyfra 6, a Cum­
berland objaśnił, i i  ma ona oznaczać 6 miesięcy.

„Tak, to rozum iem " —  zawołał uradowany 
jenera ł —  „myślałem, że dłużej jak  6 miesięcy 
nie będzie Carnot, prezydentem ." Lecz co ta u- 
parti. 3 znaczy ? —  dodał trochę zaniepokojony. 
„Mozę także 3 miesiące ? W to kim razie 3 i 6 
robią 9 — przepołowiwszy zostałoby 4 '/„ miesiąca 
i to odpowiadałoby najlepiej mojej myśli. A nie 
mógłbyś mi pan powiedzieć także, co Carnot o 
tem myśli ?

Kompetencja Cum berlanda nie sięgała jednak 
tym razem . tak daleko.

N astępnie położono przed nim i ogromną kar­
tę Europy — Boulanger miał myśleć, że smi na 
czele korpusu m aszerującego ku jakiem uś punkto­
wi w Europie.

„Ale ja już nie dowodzę korpusem !" —  ża­
chnął się eksjenerał.

„Nic nie szkodzi —  niech się panu zdaje, że 
ciągle dowodzisz korpusem."

„Niech ł tak będzie!"
Znowu więc oczy zawiązane, ręka jonerała 

w ręku odgadywacza, druga na czole jenerała.
Po chwili ręka zatrzym ała się na Paryżu.
„Z tego wyruszamy"— wyjaśniał Cumberland. 

— A tu się zatrzymamy, dodał, gdy drugi raz za­
trzymała się. Był to Stuttgard.

„Tak rzeczywiście myśiałem " — szepnął j e ­
nerał i zamyślił się.

N ł tem posiedzenie zamknięto.
„Między królami i cesarzami nie znalazłem 

lepszego medjum, niż Boulanger" —  opowiadał 
następnie C um berland.— „W iara jego w przyszłość 
polega w szczerości i otwartości, w uprzejmości 
i zręczności."

Podlega sile magnetycznej, ale nie rozdrażnia 
się łatwo. Myśl jego skupia się, szybko się orjen- 
tuje, choć mówi powoli. Je s t rozważającym, ale 
nie zimnym, posiada wielką dozys stanowczości, 
i nie jest zarozumiałym.

Jednem  słowem — zaki ńczyłsw ą mowę o jen e­
rale Cumberland —  „jest to człowiek wielkiego 
znaczenia, o wytrawnym sądzie i którego los prze­
znaczył de spełnienia wielkiego posłannictwa."

O ile  przepowiednia ta się ziści, verra — qui 
vivera 1

Polityczna broszura.
W tych dniach ukazała się w Peszcie bro­

szura w języku m adiarskim , wywierająca pew ne 
wrażenie. Autor, m ając na celu wykazani* zniko 
mości obecnego trójprzym ierza, usiłaje dowieść, 
jakoby miedzy d ro m a  gabinetam i, petersburskim  
i berlińskim , istn ieją tajne układy, gdy z drugiej 
strony między Hohenzollernami a Habsburgam i 
trw a dawne współzawodnictwo, chociaż nie obja­
wia się dotąd na zewnątrz.

Zdaniem autora, teraźniejsza polityka Aastrji, 
zasadzająca się na rachubie, że Niemcy przyczy­
nią się do utwierdzeni* wpływu austr,ackiego na 
półwyspie Bałkańskim, jest całkiem błędną. N iem ­
cy, właściwiej Prusy, wcale nie będą sprzeciwiały 
się ruchom zdobywczym Rosji na W schodzie euro­
pejskim, jeżeli tylko ona względem F rancji taką 
politykę zachowa, że w końcu zmusi Francuzów 
do ostatecznego i niecofnionego pogodzenia bię z 
następstwami wojny z roku 1870 i 1871 Dopóki 
A ustrja ciążył4 ku Niemcom, Rosja żywiła dla 
niej usposobienie przyjazne, lecz dzisiaj wschodnia 
poiityka Austrii głęboką między nią a Rosją wy­
kopała przepaść. Książę Bismark, zawierając so­
jusz z A ustrią, pragnął jedynie —  zanim jeszcze 
Niemcy i Rosja nie przygotowały się do ,iej j o- 
działu —  zapobiedz sprzymierzeniu się jej z pań­
stwami zachodm em i W szczerość polityki austrja- 
ckiej, w stosunku do przymierza z Niemcami, Ber­
lin wierzyć nie może, wiedząc, jakie mianowicie 
dążności przeważa ją w kołach wyższych austria­
ckich."

Towarz. kredytowe ziemskie.
Lwów 2. marca.

O godz. 4 '/ j  popołuflniu rozpoczął się dalszy 
ciąg j.osłodzenia. P . Stan. G n i e w o s z  imieniem 
komisji rewizyjnej, wnosi udzielenie 1000 złr. d li  
towarz. wzajemnej pomocy naukowej.

Del. Abr&hamowicz Dawid stawia naglący 
wniosek, aby ceLm uczczenia zasług położonych 
przez W io S  hr. Rnssockiego w Towarzystwie 
kredytowem ziemskiem, ogólfce zgromadaepie prze­

znaczyło 3U0(> złr. z bieżących w jdywów, na sty- 
pendjum im. Włodz. hr. Kussockiego. Stypendium 
to udzielane ma być dzieciom urzędników i sług 
gal. Towarz. kredyt, ziemskiego, jako wsparcie na 
wykształcenie.

Z powodu, że nie chciałbym nader nadszar- 
pywać funduszów Towarzystwa —  powiada p. 
Abrahamowicz —  przeto wnoszę n ieprzychy ln ie  
się do wniosku komisji, udzielenia 1000 złr. To­
warzystwu wzaj. pomocy naukowej, które ta-że 
rozdaje stypendja, bo na teu sarn cel damy już 
tutaj 3000 zlr.

W uiosek pana Abranamowicza przyjęte.
Wdowie -p# Zasłużonym dyrektorze ś. p. H al­

lerze uchwalono wypłacać przez lat sześć po zł. 
1.000.

H r. W o d z i c k i  interpeluje, jakie stanowisko 
zajmie dyrekcja w obec uchwalonego wykupna 
praws propinacii. Propinacja była najczęściej po­
życzką obciążona — co więc w chwili wykupna 
tego prawa dyrekcja uczyni?

Prezes D e  m bo w s k i  odpowiada, że jakkol­
wiek dyrekcja nie powzięła w tej mierze żaduej 
uchwały, bo ustawia dotychczas nie jest sankcjo­
nowaną, to jednak zastanawiała się już nad tą 
sprawą. Tam, gdzie propinacja była obciążoną po­
życzką, będzie musiało Towarzystwo w jakiś spo­
sób się zabezpieczyć, albo cenę wykupna ściągnąć 
na umorzenie długu, albo wziąć w depozyt. W tych 
zaś wypadkach, gdzie propinacja pożyczką nie 
była obciążona — to chociaż uv»ażauo ją jako 
integralną część posiadłości obciążonej — sądzić 
nal i iy, że w tych wypadkach, gdzie raty  re ­
gularnie będą wpływać, dyrekcja nie będzie robić 
przeszkody w podniesieniu wynagrodzenia za pro 
pinację.

P. Adam J ę d r z e j c w i c z  zwraca uwagę, że 
zatrzymywanie wypłaty tam, gdzie nie zachodzi 
żadne niebezpieczeństw o, a jest dostateczne 
pokrycie, nie należy zatrzymywać wypłaty za­
rządzić.

P. A b r a h a m o w i c z  wykazuje, że Towarzy­
stwo nie stoję tu wcale przed jakimś znakiem za­
pytania. Powiedziano wyraźuie w ustawie, że r e ­
skrypt cesarski w idany z okazji indemnizacji, 
normujący stosunek między wierzycielem a d łu­
żnikiem, ma mieć tn analogiczne zastosow ^ie. To­
warzystwo kredytowe w regule znajdzie się więc, 
bez względu, Lczy dając czy nie dając na pro­
pinację, będzie uh dl o prawo żądania części kaoi- 
tału Co atoli stałoby się?  Mnsiałoby Towarzystwo 
listy wydawane posiadacz >m propinacji przyjmować 
al pari, co byłoby ze stratą. Sądzę tedy, że dy­
rekcja w każdym wypadku z osobną, zastanowi 
się o ile zachodzi potrzeba zarządzeniu zwrotu lub 
nie —  w regule atoli musi zc;ść ta potrzeba tatr, 
gdzie udzielano osobno na propinację. Skorzystać 
może także dyrekcja i zaległości pościągać. Re­
guły tu postawić się nia d i  —  dyrektywa ogólna 
niemożliwa.

Dyr. G o l e j e w s k i  podnosi, że dawniej wy­
dawano pożyczki tylko na ziemię. Przed kilku L ty 
uchwalono, aby i na p ro p in acę  dawać trzy razową 
wysokość orzeczenia z r. 1875 — w tych więc 
wypadkach tę sumę ściągnąć będzie trzeba.

Hr. W o d z i c k i  stawia wniosek, aby nad 
tą sprawą zastanowiła się dyrekcja wspólnie z ko­
m isją rewizyjną. Uchwalono.

Del. D z i a n o t t  stawia wniosek, aby, gdy 
piąta (a nie jak dotychczas aż czwarta) część ka­
pitału jest umorzoną, dłużnik miał prawo żądać 
nowego planu umorzeuia.

Del. M ę c i ń s k i  wyj iśnia, że przed kilku 
latami uchwalono, aby dłużnik m iał prawo żądać 
nowego planu um orzenL, gdy już ósma część bę­
dzie spłocona —  rząd jednak odnow ił sauktyi 
wówczas.

Po skonstatowaniu dostatecznej ilości delega­
tów i uchwaleniu nagłości wniosku p. Dziauoita, 
wuiosek ten zmiany statutu w wyżej wskazanym 
kierunku jednogłośnie przyjęto.

Del. H o r o d y s k i  wnos1 aby okręgi wy­
borcze delegatów zmienić w ten sposób, by każdy 
powiat stanowił okręg, a m:ej6cera wyb. ru była 
siedziba starostwa. Wuiosek ten odesłano do komisji 
rewizyjnej. . . . , . .

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. Męeiil- 
skiego, SL hr. Badeuiego, Ad Jędrzejewicza, 
Żabę Balickiego, Żurowskiego i Gurayskiego.

W końcn ucbwalono podwyższyć płacę preze­
sa dyrekcji z 5 500 zł. na (5.000 zł., płacę trze ­
ciego dyrektora zrównać z płacam i dwóch iunych, 
to jest z 3.5000 zł. podnieść na 4000 J . ,  a płacę 
w iceprezesa unormować na 5.000 z i.

O godzinie 7. wieczorem przewodniczący pan 
Gorayski— wyrażając podziękowanie zgromadzonym 
za gorliwość — zamyka obrady.

P. W rotnowski dziękuje p Goraysic.emu za 
przewodnictwo.

* *
Obrady tegoroczne nowo-wybrany^h delegatów 

nie odznaczały się w praw dne niczem naJzwy- 
czainem — jeden atoli moment należy podnieść 
a mianowicie w jbory. Przyjęcie do wiadomości 
wygaśnięcia m andatu dotychczasowego prezesa 
dyrekcji hr. K u s s o c k i e g o  —  a wybrczut na 
jego miejsce p. D e m b o w s k i e g o ,  pełnego 
energji i ruchliwości — oznacza w tak konserwa­
tywnej instytucji, ja«,ą je s t towarzystwo Kredytowe 
ziem skie —  niemal przew iót —  oczywiście w 
dobrem  znaczeniu i bardzo pożądany.

Mowy wygłoszone na wezorajszeip posiedze­
niu i uchwała dziś zapadła ustanowienia fundacji 
im . hr. Russockiego dowodzą wymownie, że de­
legaci nie zapomnieli o zasługach, jakie h r. Rus- 
socki około rozwoju Towarzystwa położył —  pa­
miętali atoli równocześnie, że siły zużyte w pra­
cy, należy dla dobra instytucji zastępować młodsże- 
rai, zdolnemi, mogącemi z powodzeniem aaisze 
dzieło rozwoju prowadzić.

Takie pojęcie rzeczy— zasługuje n?, uznanie, 
— a nowowybranemu gronu dyrekcji, zasyłamy 

i se rdeczne: Stczęść. Boże w dalszej pracy!
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K R O N IK A .
Poniedziałek (4 .): 

o godz. 6. min. 45,
Kazimierza K. 
zachód o godz.

Kslendau.
Wschód słońca 
5 min. 42.

Popierania przemysłu krajowego. Wszystkie 
stowarzyszenia przemysłowe i rękodzielnicze uska­
rżają się na to, że nigdy nie są dosyć wcześnie po­
wiadamiane o rozpisaniu w drodze publicznej mają­
cych się wykonać robót. Nawet c. k. rząd nie zawia­
damia w czas, jak się na to słusznie już użalili in ­
troligatorzy. Obecnie rzemieślnicy nasi oczekują już 
od półtora roku nadarmo na rozpisanie licytacji, celem 
dostarczenia potrzebnych do wewnętrznego przyozdo­
bienia domu zdrojowego w Krynicy artykułów. Za­
chodzi poważna obawa, że roboty te dostaną się w 
niewłaściwe ręce. Spodziewamy się, że p. namiestnik 
w interesie krajowego przemysłu wglądnie w tę 
sprawę.

Ze Spadku po sp. Rudolfie otrzymał od arc. 
Stefanji na pamiątkę bar. Adolf Brunicki papiero­
śnicę srebrną roboty angielskiej i kordelas myśliwski 
z rękojeścią rogową. Na brzeszczocie jest wyrzeźbiona 
lit. R. z koroną.

Urzędnik kolejowy p. Mikrut. który został za 
fałszywe oskarżenie tutejszego adwokata dra Luki o 
kontrabandę zasądzony na grzywnę 25 zł. lub pięcio­
dniową karę aresztu i od tego wyroku się odwołał 
do wyższej instancji, został tamże skazany na grzy­
wnę 50 zł. albo dziecięciodniowy areszi

Nauczyciele, którzy dnia 1. bm. zgłosili się 
po odbiór pensji do urzędu podatkowego w B ó b r c c, 
nie otrzymali takowej. Wytłumaczono im, że wysoka 
c. k. rada szkolna krajowa nie asygnowała jeszcze 
funduszu! Bogdaj to... porządek.

Newy konkurs piękności. Wszędzie są piękne, 
na to ani słowa. Nie ma powodu tedy, żeby nie 
urządzano konkursów piękności... Przykład Spaa był 
wielce pod tym względem zaraźliwy, bo oto poszedł 
za nriem Turyn, naśladować go będzie niedłngo już 
Niuea, następnie Londyn, Florencja i Bolonja, której 
nie dość było jednego z najstarszych uniwersytetów.., 
Ale to wszystko blednie w porównaniu z projektem, 
jaki się wykłuł świeżo na paryskim bruku. Grono 
gentlemanów i artystów opracowało program kon­
kursu, że klękajcie narody! Konkurs tedy przede- 
wszystkiem ma być międzynarodowy, inicjatorowie 
spodziewają się, iż wszystkie części świata wezmą 
w nim udział, nie wyłączając niewiast czarno i żółto 
■kórych. które przynajmniej, jak zaznacza aprawo- 
zdawca Figara, walczyć będą o nagrodę pocieszenia. 
Pięknoś i przypuszczone przez komitet do współubie- 
gania się o nagrodę, ale nie osądzone przez komitet,

staną w szranki z równą bronią... Jednakowy strój 
okrywać będzie posągowe kształty pięknych, żadnych 
innych ozdób wyłącznych, oprócz tycb, które dała 
mama natura, nawet klejnoty są zabronione .. Co się 
tyczy oddania palmy pierwszeństwa, nie będzie to 
rzeczą jury, eo do kompetencji i bezstronności któ­
rego można byłoby się sprzeczać, ale głosowania po­
wszechnego. Ogół, który oglądać będzie, zadecyduje i 
przyzna najpiękniejszej tytuł „królowej piękności", co 
jest bardzo ładnem i nagrodę w kwocie 30.000 fran­
ków, co także nie jest brzydkiem... Wybór odbywać 
się będzie w sali teatralnej Nouveau Cirque w Pa­
ryżu. Konkurs rozpocznie się w pierwszych dniach 
i.wietnia. Po bliższe szczegóły odsyłamy do Figara, 
jeżeliby kto przypadkiem . Zastrzegamy się jednak, iż 
nie wierzymy, iżby do tego przyjść miało, by która 
z pań lub panienek .patent" na swoją piękność szła 
zdobywać aż w departamencie niższej Sekwany...

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słali na kościół św. Stanisława w Rzymie, pp. 
Zubczewski Juljan z Tarnopola złr. 1, Stefanja Pie­
chowska 2.

Na rzecz wdowy i sieroty po śp. PodwyazyA 
skim, wpłynęło do naszej administracji dotychczas 
40 złr. 30 ct. (w tej cyfrze 18 złr. 20 ct. od człon­
ków Koła literackiego). Kwotę tę odesłaliśmy pani 
P. w Krakowie. Dalsze datki przyjmuje administracja.

Dwunastka śpiewacka ,Echo“ weszła na dro­
gę reform, koniecznych dla rozwoju Towarzystwa. 
Na walnem zgromadzenia dnia 24. zm. uchwalono 
zmianę nazwy na „Kółko śpiewacKio Echo", przez 
oo liczba członków czynnych, nie będzie, jak dotąd, 
ograniczoną do dwunastu. Ponieważ jednak zastrze­
żono wydziałowi piawo przyjmowania członków czyn­
nych, więc nie ulegnie zupełnemu przeobrażeniu za­
sadnicza myśl założycieli „Echa“, aby przez wyko­
nywanie utwoiów muzycznych w zczupłem kółku 
dobranych śpiewaków, doprowadzić do możliwej do­
skonałości, lecz tylko zapobiegnie się dekompletowa- 
niu chóru, co się dotychczas nieraz zdarzało.

W roku 1888 brało „Echo" udział w 20 pro­
dukcjach : mianowicie śpiewało 6 razy na obchodach 
narodowych, 10 razy w czasie uroczystych nabo 
żeństw i urządziło cztery koncerta ; z ty ch koncert 
w sali Kasyna miejskiego w maju i koi.cert urzą­
dzony w Lubieniu zyskały uznanie prasy i publicz­
ności Dochcdy wynosiły 336 zł. 91 et., rozchód 
334 zł. 44 c1., pozostało na rok bieżący 2 zł. 47 ct. 
Biblioteka powiększyła się w dwójnasób i liczy obe­
cnie 241 numerów. Walne zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości spiawozdauic wydziału i wyraziło 
uznanie p. Hudecowi za wzorowe prowadzenie

kasowych; następnie wybrano wydział, złożony z pp.: 
Mieczysła Sołtysa jako prezesa i dyrygenta, Hudeca, 
Mukaczyńskiego i Witoszyńskiego jako członków wy­
działu. Wybory będą miały ważność prowizoryczną 
do zatwierdzenia zmiany statutu przez Namiestnictwo.

P rzegląd  polityczny.
( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m ) ,

Belgrad 1 marca. Zarówno w Belgradzie 
samym, jak i na prowincji czymą szerokie przy­
gotowania w tym kierunKU, aby przypadającą na 
6. m arca rocznicę proklamacji Serbji królestwem 
obchodzić w szczególnie uroczysty sposób. W dniu 
tym ogłosi także dziennik urzędowy rozpoiządze- 
nie królewskie, które połowy kres przesileniu g a ­
binetowemu. (M . Ztg.).

Stokholm L  marca Koła mające stosunki z 
dworem absolutnie nic nie wiedzą o zamierzonych 
lub wkrótce m ających nastąpić zaręczynach ks. 
Karola szwedzkiego z siostrą cesarza niem iec­
kiego, księżniczką W iktorją pruską. Ks. Karol 
przebywa obecnie w Paryżu, a za parę dni uda 
się do Londynu, poczem zwidzi niektóre większe 
m iasta niemieckie. {Koln. Ztg.).

Z Rady państwa,
( T e l e g r a m  „ D z i e n n i k u  P o l s k i e g o . " )

Wiedeń 2. marca. W  dalszej swej mowie 
P l e n e r e m  mówi

S t e i n w e n d e r  w n ió sł, ażeby na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzenia (które 
odbędzie się 7go m arca) postawiono referat o wy­
borze Blocha. W niosek ten został jednak 88 g ło ­
sami przeciw 69 odrzucony.

Wiedeń 3. marca. Mowę H ausnera komentują 
tu bardzo żywo. Wszyscy godzą się na to, że pod 
względem oratorskim była to najlepsza mowa w 
całej debacie budżetowej. I z b a  p p  n ó w  przy­
jęła w trzeciem czytaniu ustawę o spadkach wło­
ściańskich.

marca, 
polemizująco budżecie 

H  a u s n e r
Byłoby wprost śmiesznem żądać od Słowian 

ażeby sami na siebie wkładali kajdany, ażeby sa­
mi dopomagali do ograniczenia swych praw. Roz- 
wói narodowości czeskiej nic jest sztuczny. Czesi 
dowiedii, jak żywotuym są narodem, ile posiadają 
siły odpornej. Twierdzenie o gnębieniu urzędni­
ków niem ieckich przez Czechów i rząd jest rów­
nie fałszywem jak śmiesznem. PaD P lener użył 
dowcipnego wyrażenia, że większość tworzy w par­
lamencie polityczną giełdę. Przeciw podobnemu 
pojmowaniu rzeczy muszę się zastrzedz, przynaj­
mniej co do polskich posłów. My domagano) się 
tego ty lko, co się nam w edług najściślejszej słu ­
szności i możności państwa należy. (B raw a i dłu- 
gotriuajuce oklaski z  prawicy)

M a 11 u r z jako jenerainy sprawozdawca 
broni'  referatu ze stauowiska czysto rachunkowego.

Na wniosek K a i s  e r a  przystąpiono do 
imiennego glosowania i 187 głosami przeciw 44 
uchwalono przystąpić do specjalnej debaty.

Teiegramy „Dziennika Polskiego.”
Kraków 2. m arca (godz. 3-50). W śród g łę ­

bokiej ciszy panującej mimo tysiącznego tłumu, 
przemówił p. Tadeusz R o m a n o w i e  z. W gorącej 
a podniosłej mowie, z właściwą sobie swadą i 
powagą skreślił, jakiem  było życie zmarłego bo­
jownika za naszą wolność. Następnie przem ówił 
p. Bron. L a s k o w n i c k i ,  wyrażając wdzięczność 
lwowskiej młodzieży i żal, jakim  ją  ta ciężka 
strata przejmuje. Im ieniem  czytelni akademickiej 
krakowskiej przemówił p. J  a c h i m i a k. W osta­
tniej chwili zmieniono program  i Danielak prze­
mawiać będzie dopiero na cmentarzu. Po przem ó­
w ieniach ruszył olbrzymi kondukt żałobny ku 
bramie Floijańskiej. Na czele postępowała ocho­
tnicza straż ogniowa, dalej reprezentacje „Sokoła" 
w m undurach, dalej deputacje Gwiazdy i Zgody 
ze sztandaram i, liczne duchowieństwo zakonne i 
świeckie z ks. W acławem Kapucynem jako cele­
brującym  na czele-

Dosyć spokojne powietrze nie trwało d łu g o ; 
powstała zawierucha, która jednak nie pow strzy­
m ała licznej części publiczności od towarzyszenia 
zwłokom aż na craeutarz. Tu przemówił n a l  g ro ­
bem p. Danielak w gorących słowach. Zwłoki 
złożono w grobie weteranów z r. 1831. W ywołało 
bardzo niem iłe wrażenie to, że z cechów krakow ­
skich wystąpił tylko jeden ofiojainie ze sztandarem , 
tj. cech tapicerski. Młodzież akademicka, dzięki 
wpływom partji krakowskiej, zebrała się bardzo 
nielicznie.

Buda-Peszt 8. marca. M inister oświaty Czaky 
bronił dziś w parlam encie swego rozporządzenia 
dotyczącego staranniejszego nauczania w szkołach 
języka niemieckiego. Rozporządzenie to nie ma 
żadnej styczności z ustawą wojskow ma ono na
celu tylko doprowadzenie do tego, żeby młody 
człowiek w 7. i 8. klasie gim nazja ej był z ję ­
zykiem niemieckim zupełnie oi.yty i m ógł się nim 
przy nauce posługiw ić. (Głośne protesty). W d a l­

szym toku przemawiał A p p o n y i przeciw 25. pa­
ragrafowi ustawy. U derzał on na język niemiecki 
i zaprzeczał, ażeby decyzja w sprawie języka armji 
zależała od korony. Tak można się zapatrywać je­
dynie w Austrii (!), gdzie mowal jest tylko firmą 
narodowości (!) — ale nie w W ęgrzech. Język 
węgierski jest najcenniejszym  dowodem udzielno- 
ści korony św. Szczepana. P rzeshzega dalej przed 
rozrucham i w kraju i stolicy — za nie niech od­
powiedzialność spadnie na rząd i popierającą go 
w iększość!

Berlin 3. marca. W edług wiarygodnych do­
niesień A bdurrham an jest bardzo dla Rosji nie- 
przyjaźnie usposobiony i na serjo myśli o wy­
równaniu z nią rachunków. Rosja stara się usil­
nie o niedopuszczenie do zbrojnego zatargu, gdyż 
dzisiejsza sytuacja w Europie nakazuje jej mieć 
wszystkie siły w pogotowiu.

Paryż 3. marca. Skutkiem ostatniego wylewu 
Sekwany uszkodzone budynki wystawowe są już 
poprawione. Kilka mniejszych pawilonów zostało 
jednak uszkodzonych.

Rzym 3. marca. W brew  doniesieniom o nie­
korzystnym zwrocie rokowań watykańsko-rosyjskieb 
zapewniano mię, iż w połowie (drugiej) marca 
odbędzie się konsystorz, na którym  ogłoszone zo­
staną nominacje nowych biskupów polskich. J e ­
żeli główniejsze przeszkody zostaną usunięte, na­
stąpi podpisanie układu z Rosją p r a w d o p o d o ­
b n i e  z p o m i n i ę c i e m  p i e k ą c e j  k w e s t j i  
u n i t ó w .

Paryż 3. marca. Państwowa fabryka broni 
w Lyonie została otwartą. Może ona wyrabiać 
5ó0 karabinów dziennie.

W  Bordeaus z okazji ustąpienia kom endanta 
korpusu odbyła się uczta, na której wznoszono 
toasty „na przyszłe zwycięztwa nad N iem cam i".

M inister Constans ma zamiar 40 prefektów 
przenieść lub spensjonować.

Wiadomość, jakoby aesarzowa Fryderykowa 
przyjęła legat księżnej G a l i i  e r a ,  jest przed­
wczesna.

Paryż 3. marca. Członkowie ligi patriotycznej 
agitują zapamiętale przeciw rządowi. Obawiają 
się, że niedziela nie obejdzie się bez demon­
stracji.

Londyn 3. marca. Gdy P a r n e l l  zabra ł 
głos w parlam encie powstali wszyscy członkowie 
°.ozycji i p o w itJ i go oklaskam i.

Donoszą tu  z M a d r y t u ,  że d-nunpj.<nt 
P igo tt w chw ili gdy g j  miano ar-sztowc.ć, o d t-  
b ra t sobie życie.

W i e d e ń  3. marci.  Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 7 75, na maj i czerwiec 7'86, na jesień 7 87.

Drobne ogłoszenia.
N ajlep szą

Oliwę do maszyn „RAGOSINLK”
w zimie niemarznącą

Zwracamy uwagę naszyett insereutów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia s ą  Codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokaluości, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
leden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je inogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w teu spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „D: iennika Fólskiet, o.u

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 V, eenta od wyrazu.

Prem io w an e w ł a s n y c h  z b i o r ó w
w in a  Heygulja Tokajskie beczkami, 

i  Mady, butelkami we I.wow.e nabywać 
nożna n właścicielki Wny Anny 
p a n o r ,  ul Kochanowskiego t>.

U o r t e p j a n  wiedeński, mało używany, 
"  sprzedaje się bardzo tanio. Kleiuon- 
ska, 4. (Stróż poinformuje). 127

: n '

N e u-

' ł  c y t r ę .  Szkoła polska Władysława 
Mańkowskiego do samodzielnej nauki, j | 

I we wszystki.-li księgarniach, jako też u 
! nakł.iooy Sta lisJawa Kohlera, ul Bato- 
‘ rego 28 do nabycia. Tamie przez autora 
j wybrane cytry jo  złr. 15. 1-8

p  1027

LU D W IK  W 1NIARZ
we Lteou ie, Teatralna 16.

P r a w d z i w e  o l e j e  m a s z y n o w e  „ R A G O S T N E "  sprzedawa­
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla u nożebnienia sprowa­
dzania mniejszym odbiorcom, sprz-daje powyższa firma w  n a c z y n i a c h  
b l a s z a n y  c h  p l o m b o w a n y c h  (w kdszach) zawartości 3 5  k i l o g r a ­
m ó w ,  |»«  c e n a c h  h a r t o w n y c h .  Na prowincję za pobraniem.

Olej „ R A G O S IN E "  jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszym 
meterjałem smarowym dla maszyn rolniczych i parowych.

O c t r ' 7 Q - j Q m Q  ł Flaszanki zaopatrzone są m a r k ą  f a b r y -
W & l )  1 e z n ą  1 p l o m b ą .
Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 

poniżej 25 bIgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. P io tra  Mią- 
czyńskiego we Lwowie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
nazwiskiem „ B A G O S I N E '  za lichy i s z k o d l i w y  f a l s y f i k a t  uwa­
żać należy.

K s a w e r y  i L u d g a r d a  B n i l k o i r -  YKJ c a ł y
sey udzielają  lekcjs tańców. Rynek 12 1 przyst

12, I. i

Ul li S il )
i TT pćzysffp . le ć  v.\ 

k s i ą ż e k  i n u t  jak
Wypożyczalni Staniała w a

I ';I-> ii .1 !nWI:l z
un!■: ó .v a ho- 

w ntljpi-i u*;!i liii-;#/oj
ii oh I 
‘4 .

Kaucja guldena Wszelkie
F * i r ‘ f r o , ł , n  WJP° ^ CZy- R)' nek j  r j R a t o ę t ń . .  2S. w, L —E

Po k ó j  frontowy, 
blowany. 

piętro.

ula­
l i .  i 0-

T71.- r S0bhJ r-thÓd’J m,V I fc |L«une 4-50, deserów- :
Ulica Czarnieckiego 26 JL ; [Vj , a , ?kami 5 t ;i. f r a l o ,  r zsyła

'  ' rząd dóbr N o w e s i o 1 o S t r v j.

■u r. 
y.A-
:0S

p h ł o p c z y k  z porządnego domu p y- J _  »  . „ „  „
U  w a tjs ta  lub uczeń szkól publicznych, J J
może by i natychmiast umieszczonym btz- 
płatnie we Lwowie, u rodziny (osz .ku­
jącej lowaizysza dla syna jedyn ka. Na 
żądanie nauka w domu. Wiadomość 
w Administracji. 9 ‘

Pe s z u k n j e  s i ę  a p t e k i  d o  w y  
d z i e r ż a w i e n i a  Łaskawe ofe.-ty 

id r t łow ae  proszę : F. K. poste restante 
Gorlice.

Łn r g n a p u n i c s

uczeń kt/ry był już w laboratorium w cu­
kierni mą pierwszeństwo. 1 .'1

a c l r m i s t r z a  p o t r z e b a  konieczną
R ”
i kupieckiej nicLunkowośii. P łaca 500 z ł . 
nie onaty ma pierwszeństwo. Podania* 
p r . j jm u je  Towarzysi-.ro Oli ja listów, przy 
[ lacu Cboreżczy 1. 4. 13(>

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w  arkuszacn do Synapizm ów  

przyjęty p r z e z  s z p i t a l e  w  P a r y ż u  
N iu b ęd n y  to ka tdym  domu i  w podróty.

Wymagać podpis WYNALAZCI 
należy kupować 

t y l k o
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERW ONYM  

jak obok r.&
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁOWNI :

24, Ayenue Yictoria, PARYŻj

wyszedł e r w a r t y  z e s z y t
taniego wydania

„Pana Tadeusza”
z i l l u s i r a e j a m l  A n d r i o l l e g o .

Cena 75 ct z przesyłką 80 ct.
Jeszcze można abonować po cenie do­
tychczasowej, która po wyjśeiu osta­
tniego zeszytu z n a c z n ie  p o d w y ż­

s z o n ą  z o s ta n ie .
C łe dzieło obejmie 6 zeszytów z 24 
illustracjami Andriollego i p rtretem 

poety przez L. H o r o w i t z a .

KSIĘGARNIA

l i .  A Ł T E IY B E B G A
w e L w rw ie  1190

R O M  p i ą i r o w y  z wielkismi sklepio 
uemi piwnicami, oraz z obsiarem 743 sążni 
kwadr w najpiękniejszej i najzdrowszej 
części miasta, w bli/kości nowego gmachu 
pocztowego, gr. kat. Seminarj im, nowych 
koszar żandarmeiji jes t do sprzedania 
z wolnej ręki. Grunta także częściowo. 
Wiadomość ul. Wronowskich 1. I  (25*/4) 
lub u Wgo mecenasa dr. Pawła Dąbrow­

skiego, ulica Słowackiego 3. 1200

S a  karnaw ał!
(Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 1'20. 
[Najwybornieisze karmelki mięszane pół 

kilo 75 et. — polecą 1024 a

|parowa fabryka czekolady i cukrów 

H enryka  Tretera
|we Lwowit, ulica Kopernika Lczba 3.

Premiowana za swe wyroby medalem 
srebrnym na wystawie hygienieznej we 
Lwowie, apteka pod „Złotym SłonLrn"

Henryka Blum nfeida
|fip9le'|ii 11 i) i

. i  desortowunyeh k a la  izów
d i n i n i s t r a t o r ó w

II mów, egzam. leśniez
d ó b r ,  ok.iiio-

1-50 w hannlu Maurycego B a ł ł a b a n a ,  
6 plac Marja_k 8 we Lwowie 12)

p o s z u h u j e  s i ę  F r a n c n z k i .  Zgło- 
1  Menia de Adiainistrac-ji „Dziennika 
Polskiego."

ogrodników, maszynistów i t. d. poi ea 
| Bióro komisowe Weroszczyńskieg-". Kra­

to wska 15. 131

n s z e n i i e y  D r / .e w ó d k l  do s o w i  
i wiosen-ego w doborowym g..tunku mu 
spreedaż folwarek Toustohoby /  werkiem 
i dostawą do kolei w Haliczu lub Mohih- 
s-er-ysk a 8 złr . / a  100 kilo netto. No 
żądanie rozsyła próbki i przyjmuie zgło­
szenia Zarząd eknuomie/ny Toustoboby, 
poczta Horożauka. l3o

T taęże-i-.yzua w sile wieku, um iejy  y 
lT l mówić, czytać l pisać po polsku i 
niemiecku; mogący się wykazać ehlub.ie- 
n i  świadectwami, j ^szukuje zajęcia. Bliż­
sza wiadora* ść w Administracji „Dzien­
nika Polskiego."

T )ra ln ia  pr/y  ulicy Kr/ywej pod 1. 8, 
I  p ier /e  pięsniej i taniej jak w domu. 
D rebna bielizna po 1 ent., wszelka inna 
po 2 ct. Krochmalenie i farbowanie nic 
się h ie litzy. Każda bielizna pierze się 
•sobno. Biel zna prana maszynami za­
oszczędza się o 10u”/o, gdyż nie ma tego 
targania i kręcenia jak w praniu ręcznem.

Z arzą d .

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w y ra z u .

D z i e c k u
szlę dobry dzień. Niedziela wifezornym 
zapowiedziane przybycie prawdopodobnie 
na dwa dni. 134

1

Trawę miodową
(holcus lanatus) 1152

własnej p r o d u k c j i  świeżą i pewną 
sprzedaje Z a r z ą d  d ó b r U i b r z e ż  
poczta Łapanów po 4 złr. za korzec 
wraz z workiem i w oltą  odsełką do kolei. 
Prry  za kupnie naraz 10 korcy jedynasty 
dods.e s.ę hozpłatnie. Należy wprost „dra­
łować, gdyż Zarząd nie utrzymuje składów.

F p r z ą ż a  c a ł k o w i t e  l u b  c z ę ś c i  
t y c h ż e ,  s i o d ł a ,  u z d y .  g u r t y ,  o r a z  

w s z e l k i e  r o b o t y  r y m a r s k i e  
1 g a l a n t e r y j n e

poleca

Karol Fibicłi
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

dla ks. Bukowiny komisowy m Czerniowee 
Kueiumare 1. 27.

” Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy ś  t o  12. Lutego 1889 r.

w y d ó j s
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4'b % Asygnaiy kasowe |
z 90 dniow em  w ypow iedzeniem . i

1 4° o Asygnaty kasowe {
k a t u

SŁ' będą

z 30 dn iow em  w ypow iedzeniem ,

począwszy

mj L J  Przedruk nie będzie płacony.

wee

od dnia 15. M aja  1889
p o  4 1/ ,0/0.

Lwów, dnia  11. Lutego 1889 .
H ^ r e l s c j a .

jako niezawodnie skutkujący środek prze- 
;iw uDori żywym katarom płuc i k itani 
Pas-żjou). napaleniem gardła i ] łun, chrypce 

i innym chorobom piersiowym.
C ena: 'p a k ie tu  2 0  ct.

i f tb  Uprasza się zwrócić uwagę na 
lo, by na Ł iżdcj j ai-zc-e ziółek j i ei  . io- 
r , c h  Dra Seeburgera jako wyłączny skład 
apteka p< d „Złotim Słoniem" Henryka 
31'imenfclda we Lwowie uwidocznioną była

Handel

K a ro la  B a ł ła ta n a
w© liwcwie

poleca 1047

św ieży tra n sp o rt 

CHI KSKC-R03YJSK1E J

HERBATY
ciemno naciągającej, w nnej 

i aromatycznej.
pół kilo Kongi cesarskiej . . złr. 2-— 
poł kilo Familijnej . . . .  złr. 3-— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4• —
pół kilo Im p e r ia l ........................ złr. 5-—
pół kilo Souehong w orygi-

nalnem opakowaniu . . złr. 4■— 
pół kilo Wysiewek własnych . złr. 1'70 
Ciasta angielskie do he-baty złr 1’20

MIBUSGSKO-AMEHYHAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEbLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e a z i e l ę ,
pomiędzy F a y r e m  a Nowym Yo r k i em

%  w każdy w to r e k ,
pomiędzy Szczecinem & Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiam i Zacb.

4 razy mieoięeznie,
pomiędzy H a i u  b u t o i f  m  a M e x y k i e m

i i w miesiąc.
IV ow ce pocztowe tego Town^ysiwn rinjy b a r d z o  d o b r ą  sposob-

w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ,n o ś ć  do podróżowania w knjr, i u 
u t r z y m a n i e  w czasie podTnży jo

jert dln Galicji J a k ó b
1013

f l o  w y s7 .>  l i k u  p i w a  1 
f a b r y k a c j i  w o d y  s o d o ­
w e j .  Aparaty ja s  najtaniej, ta- 
kżi na snł.itę c/ęściową. Bliższa 
wiadomość u E d .  H a s e n S p l ,

w Wiedniu Glselastrasse 4.
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A ug. TsoŁinkla Synow ie
c. k. n a d w o rn i d o s ta ir c y

Fabryki w Wiedniu, Schonfeld ,  Lobositz i w Lublanie
j io le e a ją : 1039

Tschinkla grys kawowy fi
Puszki po ’/, ailo
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Trawnie zastrzeżone 
j a a w a  f i g o w a  ł  J a ł t a ń s k a  l i g o w a .
N a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jako najlenszeco gatunku i odznaczone 

nagrodą na -wszystkich wystaw? eh.
F J a k a o  V»ez o l e j n ,  fekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku.
4 n g i e h b i e  B o c k s . D r o p s ,  © a u d y t y ,  o w o c e  k a u d y ż o w a u o  

1 g l a c e ,  C e d r i ,  Ą r a n c i n i ,  k o m p o t y  i  t .  d .
Fabrykaty nasze sa do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych.

Ł o i o ś  m a r y n o w a n y  S zczu p ak  po ż y d o w sk u  S a rd y n k i  f m n c u  k ie  Ś led z ie  O s ts e e  
W ę g o rz  „ T u ń c z y k  Ś le d z ie  h o l e n d e r s k i e  „ p o cz to w e
M in o g i  „ A u sch o T is  ,, z ^ w i jn n e  ,, M o sk a le
S z i z u j i l  w p i i l i n i i i  H a l i  n n T :c „ n i b i y n c wi . Le  Ł o s c ś  w ęd z o n y

Śledzie wędzone 
Pik lingi „
Szprotki „

Kawior Astracbafisti
grubo

z j a  r  n  i s

S E R Y
E m e n t a l s k i
Cieszyński
Eom adcur

Lim burski
Strachino
Im perial
Ro\L lor

Ser z kminkiem poleca w n a j lep ie j  lakości, h a n d e l

Bryndza St. Wojciechowskiego
1 i p t a w s k a C h o r ą ż c z y a n a  1. 6 .

BIELIZNĘ męską z płótna i Chlffonów sprzedaje 
w największym wyborze n ajtan iej M . B E Y K R i

K A . wagazyn fabryczny  bielizny
W E  L W O W I E *

Wjd&wca i redaktor odpowiedzialny . - J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego. ‘


